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XVUJł\O .MtODZIEIY ~ZKOLNEJlC 
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Nr. 5-6. Kalisz, s tyczeil - luty 1932. Rok VIII 

M_ Wojciechowski: Odprawa .. Sztubaka" 
l\Ż d o tąd "Świt " nie zwracał żacln ,e,j uwagi na dziwne i rliezro­

zumiilłe wyc iecLki II SzŁuhakn", skierowane bądź w stronę "S\vitu", 
bądź też wogóle w stronę uczniów jego szkoly. Może sądzil, ż e to 
minie. Tym czasem jeszcze jeden m·tyku! num e ru styczniowego sta ra 
się godnie spelnić n danie, jakie sobie redaktorzy "Sztubaka" pos ta­
wili. Artykuł pod pisany przez A. Według A. próba połączenia s i ę 
sweg o eza su dwó ch szkół cele m wy dawa.nia "S wi tu" - . , r ozbiła się 
o opór c zy nn ik 6w wyższych Z jedne j ~tro ny, a drugiej - przez sam 
charakter HS'Nitu". Miesi~cznik ten miał zastygłe łożysko, w którem 
tocz yły się spokojn e "powa ż ń e " fale referatów, sprawozd a ń 7. prze~ 
różnych uroczystośc i, sprawo zd?rl wyczr rpujących nie tyle temat , . ile 
czytelników, wypracowań szkolarskich, zawgze p odług jednej modły 
omlkrionych i mdłych, górnych i da lekich oa rzeczywistości sztubac­
kiej. "Kalinia rezycy" zaś nieśli ze sobą. prąd nowy, którego znamie­
niem była nieskn;powana zbytnią r.en z urą wolność wypowiadania 
swych rzee;zy wislych mysli, ucz uć i p rL!g-nień . Ramy "S witu" były 
dla nich oczywiście za ciasne . Pismo , które widz ieli oczyma dtls7.y~ 
mis·to być z gn1l1tu inne". 

W i"c najwp ierw: Nieprawdą jest, aby próba połączenia rozb iła 
się z jakiejś drugiej strony p rzez sam cllarakter "Switu". natomiast 
prawdą jest, że nic udała się jedyni e przez sprzeciw władzy, któ ry 
zresztą nie hy! pozbawiony pewnych podstaw. 

Palec, z którego wyssano ten drugi powód, radz ~ po s taw ić 
w spirytusie na "biurku!' redakcji "Sztubaka". . 

Nie na wszystko odpowiem, albowiem godzę się ze spostrzeże­
niem, które kiedy ś uczynił także jeden z redaktorów "Sztubab": 
"keine Antworf ist auch Antwart", za to dam jeszcze jedną radę: 
Wy róbcie swoje i my róbmy swoje - tntaj to będzie pewn o najlep­
sze. Kto inny będzie rozstrzygał, które pismo swe wychowawcze za­
dania spełniało - czy to z owem " zas ty głem łożysk iem", jak chce 
autor, c zy lo z :,p rąa em nowym, którego znamieniem i t. , d", 



Chociaż my mamy również chęć wypowiedzieć swobodniej rze­
czywiste swe myśli , uczucia i 'pragnienia, to jednak wszystko to po­
swi ęi:amy dla lepszych celów, a w każdym razie poświttca li śmy czę ­
sto - gdy lojaln ie przyznam, że ostatniemi czasy "Swit" trochę od­
stąpił od wytkniętej drogi (choć nie bez pewnych wyjątkowych 
przyczyn). 

A teraz te śmieszne i b. dziecinne utarczki "Sztubaka" na temat: 
Moja szkola lepsza i t. p.- jak pewnie czytelnicy ,postrzegą, żywo przy­
pomi nające ucznia l. klasy. A kiedy si" pomyśli, że to pisał moie 
uczeń klasy ósmej i pewno wziął maturę! ... - np.: "spostrzegłem z roz" 
czuleniem ) że seZO,l w iosenny na "żaby" jest w punkcie kulminacyj­
nym , a mimo to "buraki" biją je na kaidem polu, Np. w !,tańcach"­
i jeszcze kilka bardzo, a bardzo dowcip 'lych zdań na ten temat 
(Nr. 6, 3 - r. I). No, czyż to nie przypomina pierwszokl.sist,,? 
Czy to nie wszystko jedno, jaką czapkę się nosi? Nie hądźmy-ż 

·dz.iećmi! 
Skończywszy z wł.ściwym tematem mojej "Odprawy" zrobie; 

jeszcze jedno spostrzeżenie: jak wie le redaktorom " Sztubaka" zbywa 
na grzeczności i wymaganej ogólnie skromności (np. Nr. 6, I r., str. 1 
i 28 przy wym,enianiu szkół). Otóż człowiek, któremu tych przymio­
tów ni e brak, wymieniając innych i siebie, \\'ym ieni siebie napcwno 
na końcu, wymieniwszy wpierw innych. Może to i błahe, ale na­
pewno wYYloła pewien niesmak, a tembardziej już w piśmie. 

Rozstrzygnięcie 
III konkursu literackiego "Switu" 

Ogółem na konkurs nadesłano 26 prac - w tern 19 utworów 
beletrystycznych i 7 _ . wierszowych. Przy pierwsze m glosowaniu 
(zastosowano system punktowy) wyróżniono następujące prace: Skarb 
{pseud. "Ku-ku"); Ostatni Skok (pseud. "Eg"); Pochwała życia (pseud. 
,,]eż"); Poemat sentymentalny (pseud. J - 18); Niewytłumaczona za­
gadka (ps. Fatum); Bezrobotni (ps. Wiesław) oraz List do nikogo 
(ps. "Półczłowiek "). W drugiem głosowaniu wyel imi nowano "List do 
nikogo" , oraz "Niewytłumaczoną zagadkę". "List do "ikogo" - aczkol­
wiek dobry w pomyśl e i ujęty oryginalnie - niestety nie odpowiadal 
warunkom konkursu. "Niewytłumaczona zagadka" pozostała dla Jury 
zagadką co do tendencji i treści. Trzec iem głosowan;em przyznano: 
1 nagrod~ - "Pochwale życia", które.j autorem okazał się Jerzy 
Zarnecki. ··11 nagrodę - nowe li "Ostatni skok" - Eugenjusza Zieliń­
skiego. III - "Bezrobotnym" - Wieslawa Laskowskiego. 

Poza tern autorami prac. wyróżnionych okazali si,: Jerzy Maciasz­
<ozyk - "Skarbu'·' i Jerzy Zarnecki - "Poematu sentymentalnego". 
Usunięto z rozpatrywania nowelę: "Girls", która ze względu na 
temat nie nadawała się do pisma szkolnego. 

Co do konkurs u wierszowego - to len stanowczo nie dopisał jakośc ią" 
Wszystk ie.sied em utworów okazały sit;, s łsbemi- to też nie przyznano żadnej nagrody. 
~ryróiniollo jedynie wiersz "Wiosna idzie" - Kryspina Chojnackiego. 
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j. Żarneckż: Pochwała zgcza 
(Praca VdZflQCZOliQ l naXTodq) 

Poświęcam przljjucielowi G. H. 

Marek Lig"z ., szedł chwiejnym krokiem z tłumem, który jak 
wartki prąd gdzieś szumiąc, · pędził. 

Nie czuł już głodu do niedawna skn;cającego wnętrzności i do 
mdłości doprowadzającego, ni buntu, co zrywal się w nim na wspom­
nienie zawiedzionych marzeń, rozczarowań . 

Wszystko stało mu · się apatycznem, bezwartościowem, bez­
barwnem. 

Z głową zwieszoną szedł Marek przed siebie, nie zwracajlIc uwa­
ii, że już ludzi wkoło niego nie było, że zamiast gmachów wielopię­
tr<lwych - małe, brudne domki przedmieścia . 

Minąwszy wrencie ostatnie zabudowania wlec si" poc.ą! naprze­
łaj polem, hen - przed siebie ..• 

Zmierzch już był, gdy wreszcie zdrętwiałe nogi odmówiły mu 
posłuszeńst.wa. Zwalił się ciężko na ziemię i coś, jak jęk czy wes­
tchnienie, ze spieczonych ust się wydobyło. Z pobliskiego stawu do­
chodziło go rechotanie żab... Próbował skupić myśl, lecz głosy te 
taki chaos w głowie jego czyniły, że nie umiałby sobie zdać sprawy 
kim jest i czy głosy te nie są krakaniem wron? ... 

Zapadł w odrętwienie. 
Powoli myśl jego odzyskiwała zwykłą jasność i sprężystość . l zdał 

sobie doskonale sprawę z tego, że on, Marek Ligęza, mu.i zginąć. 
Przed oczyma zac zęły mu się przesuwać obrazy minionego ży­

cia. Po bladej, wychudłej twarzy wpłynęły łzy - łzy już nie .ro%­
czarowania i zawiedzionej dumy, lecz łzy rezygnacji i smutku. 

Był znowu małym chłopcem, znowu mieszkoł w leśniczówce 
wuja (rodziców nie pamiętał wcale). Lata te zatruwał mu sy·n wuja, 
Romek, który znęcał się nad "przybłędą" w sposób okrutny i wyra­
finowany, nie dawał mu chwili spokoju. Uciekał więc Marek najczę­
ściej do gęszczu leśnego, gdzie czuł się pewnie i spokojnie; przyroda 
była dla niego wszystkiem, kochał ją. 

Lata nauki były to ciągle poszukiwania i poznawania. Każdy 
problem go ciekawił; nie poprzestawał na powierzehownem badaniu, 
mu.iał poznać i zrozumieć istotę zagadnienia. 

Zajmowała go pr7.edewszystki~m literatura. 

W toku tej pracy unikał ludzi. W każdym człowieku widział 
Romka z l eśniczówki. 

Wiedział, że ludzie patrz.,c nań, wymownie wzruszali ramionami, 
lub ironicznie się uśmiechali. 
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W tym kolowrocie pracy - poznawania błysną! promyk IV du­
szy Marka, lecz stłumiony żarzył si" od tąd odmiennie nieco. 

Poznał dziewczynę, dla kt órej zrodziło się w nim lIczucie gorą­
ce i szczere - miłość . 

Lecz wkrótce przekonał si", że gors.y m ona jest tyran e m od 
Romka . 

. 1 z t ego zawodu i nieufności do lud zi pows tało IV nim pragn ie­
nie upo korzenia ich. Do celu tego dążył odtąd wytrwale. Uczul do 
ludzi taką nienawiść, że każde ich powodzenie ciosem dla niego 
było , każde zalamanie - radością· 

Nadeszły czasy uniw ersyteckie. 

Nic zapomni al Marek O swojem dawnem postanowieniu. Nosił 
zawsze t ę mysI w sobie, rozmyślał, studiował, ścierał,y się w nim rÓż ­
ne prądy. 

Wreszcie znalazł form" pracy. Calemi nocami siedział teraz pi­
sząc. Pisał "Pochwałę życia", dramat, w którym wysmagał ostrą iron ią 
całe lud zkie życie . Była to praca entuzjastyczna, w której wszystke 
uczucia Markowe znalazły swój wyraz. Byt to okres, w którym Ma­
rek sam siebie nie poznawał. Skąd u mnie ta sita , ta moc Ipomy­
słów, ta nieprześcigniona forma. I przychodziła duma, wiara w sie bie 
i swoją genjalność . 

Nadszedł wreszcie dzień ukończenia dzieła. Nie czuł Marek za­
dow olenia, ni dumy dawnej. Było mu ź l e, ciężko. Wz iĄł się do 
czytania rękopisó,,'. Litery skakały, mieszały się, wreszcie każda 
z nich przybrała . postać Romka. Czul okropny ból głowy i wreszcie 
spokój i ciemność ... 

Gdy zbudził się ze zdziwienielll, zobaczyl, że jest w szpitalu; 
dowiedzi .ł się, że był chory na zapalenie mózgu. 

Z powrotem do zdrowia powrócił dawny entuzjazm. Chciał WyJ sc 
na świat jak najprędzej, by zająć si~ wyd aniem swego dramatu. 

Minął wreszcie czas rekonwalescencji . 

Zar.. na wstępie dowiedział się, że wuj umarł. Był więc bez 
grosza. Udał się do swego dawnego mieszkania , lecz tu spotkał go 
drugi cios: pokój, który wynajmował był już zaj"ty, a rękopisy z.­
ginęły . 

Przeciwności te nie osłabiły zapału Marka; postanowił mimo 
wszystko dopiąć swego. 

. Porzuci! studja, wystarał się o małą posadk" na poczcie. Całe 
dnie przesiadywał przy okienku stemp lując, licząc , pisząc. 

Zato gdy wraca! do swego mieszkania (ma!y, brudny pokój na 
poddaszu) - pisa! na nowo. Praca ta przychodziła mu z łatwością. 
Przychodziły mu nowe pomysły, które wykorzystywał dla dramatu. 
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Wreszcie ukończył po raz drugi. Wiedział, że stwo rzył dzieło 
doskonale. 

To też z wielką pewnością siebie 
z Pl"Opozycją wydania swego drama lu. 
wyda je obecnie dziela tylko znanych 
ksią żk i nie idą ... 

p oszedł do zna nego wyJawcy 
Lecz ten up r zedz ił Marka , że 
autorów, gdyż czasy ciężkie, 

O statecznie kazał przyj ść za tydzień po odpowiedż . 
Nigdy nie przypuszczał Marek, ż e 7. te j strony na takie trudno­

SCł natrafi , Czekał więc na dzień . oznaczony z n iec i erpliwością i łę­
ki em. Miną! tydzień . Marek blady, z gwaltownem biciem serca, nie­
pewnie wszedł do gab inetu wyd awcy. 

- Rzecz naogół słaba , to jest - ma pewne plusy, owszem 
ale... Ostatecznie zdecydowałem ' . i ę wydać ten utwór, lecz co do 
pien i ęd zy. .. Lecz 'Marek swego procentu zrzekł się całkowicie . 

Rozpoczę to drukowan ie - Marek wieczorami przychodził do 
druk arni, robił salll k ore ktę, dawa! wskaz ówki zecerom. 

Nie czuł ni gdy zmęczenia. 

Pewnego dnia przechodząc koło okna wystawowego księgarni­
omal ni e krzyk n ął. 

Za szybą leżal a książka . jego książka. Chciał ludzi zatrzymać 
i walać by na nią patrzyli . Nic cz u! do nich tej zwykłej pogardy, 
byli mu bliscy, kochani. 

Długo stal przed wystawą nieruchomo ... 
W tydzień potem poszedł do wydawcy. Chciał mu podzięko­

wać, sam zresztą nie wiedział za co. 
Lecz tu sp o tkało go zimne przyjęcie: 
- Nikt nie chce książki kupować. I rację nl2ją , teraz dopiero 

widzę jakie to są bzdury. 
Wracal wolno Marek do domu . . Szum w głowie zwiększał się. 

- Czyżbym się omylił - myślał -- więc moje zdolnośc i to fikcja, 
a moja książka to bzdury .. . 

- Kry-y-tyki literackie! wrzasnął gazeciarz obok. Odruchowo 
kupił gazetę. Przyszedłszy do domu zaczął ją czytać. Czytał, nie 
interesując się zupełnie treścią. W tern przemienił się r.ały w wzrok. 
Czy tał coraz pn,dz ej, twarz stawała się COraz bledsza. 

- Więc on , znany krytyk też, więc ja jeslem głupcem ... 

Wstał, zamknął pokój, klucz oddał stróżowi i wyszedł. 

Począł chod z ić po mieście. Noc przesiedział w jakimś parku­
w d zień ,"owu ch od z ił. Ile dni tak spę dził, nie zdawał so bie sprawy. 

Raz przechodząc koło wystawy sklepu spożywczego uczul gwał­
towny bó l wnętrzności - głód. 

Odezwał si ę instynkt samozachowawczy. Sięgnął Marek do kie­
szeni - pieniędzy nie mial. Powoli przych odził do siebie. Widmo 
rzeczywistości pognało go z nowu przed siebie .. . 
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Teraz już jest całkiem spokojny. 

- Stamtąd glosy żab, tam staw. 

Chcial sit; dźwignąć, lecz sił zbrakło. Zdobył się na ostatn i 
wysiłek: czołga! się. Przez głowę, nakształt błyskawic, myśli 
przelatują: 

Marek ... Ligęza ... staw ... żaby ... staw. 

W miesiąc potem nie było w stolicy dziennika, któryby nie za­
mieścił artykułu o niezwyklem powodzeniu sztuki M. Ligęzy, granei. 
na scenach największych teatrów, o pochwałach krytyków i znawców 
dla tego niezmiernie głębokiego - wprost genjalnego dziela i o po­
budkach, które skłoniły autora do napisania go: o wielkiej m i łoś c i 
do ludzi. Obok znajdowały sic; sensacyjne wiadomości o odnalezieniu 
zwłok tego genjalnego człowieka, który u m i I o w' a I ludzkość. 
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Odette Michard: Oda do czasu 

Czemuż Czasie kryjesz zazdrosne oblicze 
maską mroku zasłaniasz ;utrzenkę liliową? 
w ogromie Twoim iesteśmy pyłkiem jeno-niczem 
zagubionym w chmurze gradowej - - -

na skrzydłach wieków żeglujesz w błękitach 

jak Sfinks nieodgadniony mi;asz nasze krainy 
- wiodąc ku nowym zdrojom, zakrytym 
spo;rzeniem wabisz - martwem i zimnym - - -

w godzinach szarych. gdy duszę mroczą smutki 
zwątpiałe serca radosną krzepisz pieśnią. 
lecz kiedy chwile szczęścia przy;dą krótkie 
nikniesz jak sen zloty. który się prześnił - - -

przez nasze małe zmartwienia i troski 
mali - idziemy życiem - do bram wiecznych. 
błądząc - próżno szukamy granic ostatecznych­
-zamknął je w sercach naszych wyrok Boski"---

Wolny prnkład z francuskiego. 
Swell Lais. 



E. Zieliński: Ostatni skok 
(Pra (: a adzn.ac~olla J I nngrodą) 

Słońce powoli wstawało. początkowo lekko ... różowiło Giewont" 
Czarne Wirehy, roziskrzyło śnieg- tysiącami djam entów, lekko pofiglo­
wało z okiściami, mi e niąc s i ę tęczowemi barwami, aż w końcu - cie­
kawie zajrza ł o d o Z"kOflanego. 

Za kop ane wrzało... Kto żyw spieszył na Krokwię. To przebie­
gały żywo dzwoniące sanki, z wesoło znikaiącym gór~!em na k oź le , 
to narciarz, chodniki przepełnione były ludźm i , dążąc e mi w jednym 
kierunku. Wielkie mi~dzyn.rodowe zawody narciarskie na Krokwi, 
jakoby magnetyczną silą, pr z yciąga ły rzesze publ i czności . Tłum pod 
Krokwią rósł. zewsząd słychać gwar, na ustach wszystkich iest chlu­
ba i nadzieja sportu polskiego Jan Skolicz, który pierwszy raz miał 
wystąpić na zawodach mi~dzynarodowychJ pi~rw szy raz ma sifi zmie­
rzyć z mistrzami europejski emi. 

Wielkie rzesze publiczności z naprężeniem oezekuią startu 
pierwszego skoczka.. . Gwar cichnie , gdzid od góry rozlega się glos: 
Olaf PetersGn, Norwegja, wszystkie oczy zwracają się ku górze. 
Skok, narciarz wypryska w g ór~, słychać furkot spodni, ląduie i z lek­
kiem skrzypieniem sniegu, wśród okrzyków tłumu, zjeżeża na Jót 
Milknie gwar, aby za ehw i l~ po usłyszeniu wyniku z ieszeze większą 
silą wybuchnĄĆ. 

Znowu skok i znowu brawa i okr zyki, zmieniają si~ tylko!' na­
nazwiska, narodowości i wY Hiki. Niekiedy Oilrciarz przcwracć\ -si!(, 
w n.iwi~kszym pęd:'ie kozi ołkuj e , to spada czapka, to narta gdzieś 
w bok wyskoczy i wledy zdaje się , że ten to chyba sam nie wstanie. 
Lecz gdzież lam, podnosi s i ę znów , czasami moie trochę kuleje, ale 
to nie przeszkadza mu skakać dalej, 

Zdawało si~, że Ln gstroemcn (Norwegja) skokiem i9 metrów 
sŁał się bezkonkurencyjny m, zdawało się, że szanse wszystkic h za­
wodników na pierwsze mieisce upadły. Ale... Skacze Skolicz, 
piękn y skok - co za odbicie, zdaje się , że fruwa, widzowie jakoby 
'zamarli z podziwu i zachwytu, ląduie , pu bliczność wpros t szaleje, ich 
zachwiane nadzieje odradzają si~. ~!a chwilę milkną i z uwagą ocze­
kują wyniku. "Jan Skolicz, Polska, 77' /, metra". l znów wzmagają 
sitt brawa, publiczność liczy na to, że w drugim, lub trzecim 8koku 
Polak poprawi się , a moi,e i zdobędzłe pierwsze miejsce. 

Torr woolny! Rozpoczynamy trzecią serię skoków. 

W dotychczasowych se rjach prowadzi Lingst roemen (Norwegja) 
swoim skokiem 80 metrów, na drugiem miejscu Jan Skoliez (polska) 
z skokiem o pól metra krótszym. Toor woolny!1J 
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Publiczność zdaj e się nie patrzeć na inn e skoki ~ oczekuje ty lko 
na tych dwuch p ierwszych , 

H e ni na sa mej gorze zjRztł u przygotowują s ię ri o s koku: Norweg 
i Polak. Wywoiują już Norwega. Ost rożnie ustawia si, na zjeźd7.ie , 
ko ni ecznie c hce zdystansować Polaka, zjeżdża, przed samym progiem 
rozeszły mu się narty, zdąży! ściągn ąć , ale straci! na odb iciu. 

Z piersi widzów -wyrywa si~: J1G orszy!" 

N aprt:;i en;e wzmaga się, szanse Polaka rosn ą. 

Zjeżd ż a Polak, skok! Ś\vi c tny, napewno lepszy. 

Raptownym przegibem c i ała wypryskuj'e w powietrze. 

W dole , przy koJicu zjazdu publiczność ciśnie s;~. chcąc ?Oba­
czyć 1 już prawie pev.'nrgo, zwyci~zcę . Powo li, lecz s topniowo, wysu· 
wają za c horągiewki, 

Sko licz - czuj~ , l.e znosi go w pn\wą stronę , wprost na pub­
Iirzn ość, sta ra się r,kręc.ić , nie może , przewróc i ć si~1 to znaczy straci ć 
.z wycięstwo ... 

C hwila wahania - - -

Wpada z trzaskiem łama nych nart w wid zów. Publiczn ość ucieka 
w popłochu ) ale j uż ni e potrzebnie, gdy ż na placll le ży kaka osób, 
to ze z łamaną, ltlb zwichni~tą nogą, to ręk41 a >.",śród nich wijący się 
z bólu Skolicz. 

Kil ku lekarzy kT7,ąta si" m iędzy kontuz jowanymi , starając się 
jak najpręd7.e j op atrzeć rannych . 

\Vśród rannych leż,y Skolicz, zaciska kurcwwo szczeki, a dok tór 
opatruje mu z.łamaną no~rę. Przez tłu m, otaczający chorych f pr.leci­
skają się pl'2yieciele Skolic?a, dopadają do nie go i jeden przez dru­
giego woła: "Jasiu, Janku, zdobyłeś pierwsze miejsce, pob,łeś rekord 
świata" . 

Zbielalemi z bólu oczyma Skoli cz patrzy nie przytomnie . Zdaje 
się, że nie rozumie: 

.- Pobiłeś re kord św i ata o pół me tra. 

Coś jak błysk radości przelatuje przez szarc źrenice. Ale w tej 
c h wili nasuwa się refle ksja, że złamana noga przekreś l i raz na .zaw­
sze karie rę sportową - skoczka. Zrenice ciemniejq. Z gardła wydo­
bywa się krótki spazma tyczny płacz. Ale twarz je t spokojna. Martwa. 
Przez zaciśn :<; te ",częki wybiegają głuche slowa , n abrzmiałe rozpaczą. 

- Tak, - Uśmiecha się smutn ie -- wie dobrze , że to już ko­
nie c świetnej kariery - że już nigdy." 

- Ostatni skok ... 
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Wiesław Laskowski: Bezrobotni 
(Reportaż odznaczony 11/ nagrodą) 

Dzień dżd'ysty. Ponury. W rynszt.okach przewala sit; z plu­
skiem woda, niosąc brud i wszelkie odpadki. Błyszczy mokry bruk. 
Błyszczą mokre chodniki. Spieszący tlum ludzki, szary, jako niebo. 
Frag-menty zdań - słów - niosące przekleństwa i pogróżki. W stro­
nę teatru idą grupkami ludzie. Kobiety. Mężczyżni. Starzy i mło' 
dzi. Cbłopcy. Dz iewczęta. Bladzi i obdarci. Z piętnem głodu na 
twarzacb. Wynędzniali o smutnych oczach. Spieszą td panie w ka· 
rakułacb . Wyelegantowani panowie. Krzyżują się nienawistne -
żarłoczne spojrzenia głodnycb i jakgdyby zdziwione-tchnące pustką­
sytych. Ci pierwsi nie spieszą do teatru na przedstawienie lub rewję . 
Nie. Oni idą żebrać o pieniądze dla siebie i rodzin. To-bezrobotni. 

Przed gmachem teatru bulgocze i burzy się tlum głodnych. 
Jazgotliwe slowa - zaczepne - kłótliwe sypią się z wszystkich 
stron. Każdy z nich chce być pierwszym przy okienku - chce 
pierwszy zanieść zapomogę do domu - '- bo tam czekają ... 

Co chwila wybuchają bójki w rzędach - załatwiane między 
sobą. Bo, opodal spaceruje policjant - gotów w każdej chwili in­
terwenjować. Co prawda sam policjant ma dość niepewną min~. 
Ale nadzieja oh'zymania pieniędzy przezwycięża wszystko. Wybucbają 
przekleństwa na nowo - coraz z większą silą - im dłużej okienko 
jest zamknięte. Lecz - podnosi się i w ramie miga blada twarz 
urzędnika. Rozpoczyna swą funkcję. Tłum pcha - tratuje. Nie 
zważa, że znajdują się obok kobiety mdlejące z głodu i wyczerpania . 
Tłum nie zna litości. Czas dłuży się. A urzędnik pełniący służbę, 
jak na zlość marudzi - wypytuje - denerwując bezrobotnych. 

Jakaś kobieta w podartej na strzępy spódnicy, w dziurawych 
butach, przez które widać czerwone nogi - z gorączką w oczach 
przedziera się - rozpycha - aby bliżej do okienka. Krzyczy 
sucbym, urywanym glosem. 

- Ludzie, puszczajta .... dzieci moje umirają z głodu ... puszczajta ... 
Zlitujta się nademną ... 

Tłum daje powo.Jować się litością. Ustępuje. Kobieta prze-
dziera się do okienka. Lecz wtem rozlega si~ krzyk któregoś: 

- Nie pllszczać jej... Pijaczka ... 

To działa. Z wszystkich stron wybuchają okrzyki: 

_ Pijaczka!... Nie puszczać... J 

Znajduje się ktoś - kto podniesionym glosem informuje: 

- Ona · nima dzieci... Pije - psia mać - do szynku chce ... 

Kobieta nie zwraca uwagi na okrzyki - dociera do okienka -
chwyta za kratę okienną i błaga urzędnik •. 
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-- Paui. prynclzy ·y·y _. bo jul: " imam sil .t.ć... O rany Bo· 
skie ... pryndzy-y' y ---c ._. -

Tłum s tara s i ą o de rwai: ją od kraty, lecz ona kurczowo trzyma 
~;i ę i - \vres2'.cil"l f.Hls zc"i. a krat~ 0 _ •• sz. c1. t'{ś liwa ._- ho ma jur. p ieniądz e . 

Czy na pr awJ~ Oll n jest p ijaczką?... C"yż napr . wd, enla jej 
rozpacz przy dobi jani u sit;: do okna - - była wzbudzolln u('zlIc iern 
matk i'?... C zy te', d ob rze gran,\ komedh nałogowej pi jacl.ki? . .. 

Nie - to nie pijaczb. Zbyt natu r a lną by ła jej rozpacz . Zpy t 
wielki ból 1ł1;:\! ował s ię w oc,zach - ból i przestrach, że nJOż e: nie 
d o!tać nic - odrzucona prze z wsp(alowarzys1.}' niedoli luh zdener­
'I,.\!owaneg-Q urz~dn i ka . 

- Teraz pędz i do dOlllu. Ma p i e niądze . D. dzieciom jeść. 
Z.placi komorne żvdowi-lichw iarzowi za brudną i wilgo tną suteryn,. 
Prze biega przez. bram" - drepcze po ·scho.dach i naciska klal1lk~. _ . 
Dziec i placzą . N.jmlodsze, sk ulo ne pod wyz iębłym piecyk iem , cb lip· 
cze pocicb u. Sześcio l etnia córka in fo rmuj e: 

- Mama... na,zygo St, ,jka zabrał policja n!.. . bo ukrad naS7.y· 
gospodyni, kure -

[Vlatka kła dzie chleb na stół - mil cząc kraje - i daje dzieciom. 
Ale to nie . wszystko. Ktoś wybił szybę i w suterynie zi mn o. Jeszcze 
jedno nieszcz ęście! Przy teatrze poszcz~ ścilo się. Lecz tu w domu 
nowa masa zmartwień i trosk , Najstarszego syna, co sprzedawał ga~ 
zet y i . przynasil parę g roszy - zabrał polic jan t, zbita szyba wymaga 
wstawienia, pielliędzy niema... Wi~c cóż robić? Kolaczą się myśli 
w głowie . Więc znowu ż nie za płaci komornego. Zyd wyrzuci. 
A wtedy? -

. Nakład. chustk" i wych odzi. Wychodzi żebrać. W brdmie s toją 
dwie kob ie ty i gestykulując rozmawiają. Mimowoli staje i przy· 
słuchuje się: 

C o słychać u was, pani Cypry janowa? 

Ano nic nowego. 

A wasz stary pije jeszcze? - bo mój to siedzi jakoś cicho. 

Bogać ta nie pije - ale có ż mam robić. 

Ale ... co to był za hałas dzisiaj rano w waszy m domu? 

Eee! nie warto gadać, chłopaki pobiły jakiegoś studynta 
. i by! policyjant. 

- Pani C yp ryjan owa''' - wiecie co? Te akademiki to tak roz· 
panoszyły siC; w Polsce, że ludziom ni e dajum spokoju . Niedawno 
żydków bili, teraz tu robium burdy -- jeszcze na dodatek urzondz.· 
jom jutro bal i bydum si" bawić? -

- Mój Boże - nie daliby lepi ty ch piniondzów, co dadzą na 
bal, jakim bidokom - abo malo takich j •• t? 
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- Abo poco. Dyć oni przepijam to wszy.tko. Przecie iak t&­
ki dostan ie 1-apamag" - to le ci do szynku. Moja paniusiu -- zna m 
ja takiego _ .. 

Blolo. Czarne i lepkie poprzerywane mętnemi k ałużam i. C hłód 
przenikliwy wci skaj'lcy si« przez d zi urawą chustk ~ . Opryskliwi prze' 
chodni sp ieszący n. bale - do leatru -- d o ki n -- - l niesz(.z,,­
śiiwa matka, szukająca kawe_łka chleba d la głodnych dz ieci - - -

Swen Lais: Wiosna 
kolcJ{um ... 

o drodzy moi - pijani 'Wiosną winem 
na lllice biegnijmy gwarne 
i llpojeni białym jaśminem 
całujmy kochanki latarnie. 

Na 7uiosnę wszystko przystoi 
nic nie jest sclwckingiem - złym tonem, 
jeśli się nawet jak Pall ") przystroim 
i miasto tanem uczcim szalonym. 

Pijani bzami i lemoniadą 

na afisze będziem się gapić tęczowe 
i błądząc slolleczng!l1 Madem 
śmiać się radośnie w święto IIUl/owe. 

Swiat cały w sercu i duszy! 
hej! sZLlmi -wino w zielc)nej głowie! 
h(IJszczą się srebrem w iosenne kall/że! 
smukłe panienki 'UJ oczach się dwoiq. 

A każdq spotkaną pozJro<wim 
i poprosimy -do kina ----
nie bójcie się - - nik t się nie dowie! ... 
zresztą -- lo wiosny ~I)in(l . 
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~ryspin Ch.: Przygody pana Fitulskiego 
Pan Hipolit Fitulski był figurką pozującą na człowieka doświad­

czonego, znającego życie i · na człowieka, któremu się wszędzie należy 
pierwszeństwo i sława. 

Głowa pana Hipolita ł~dząco przypominała skąpca Moljera . 
Jednak pod pewnym względem go przewyższała, mianowicie twardy 
i zżółkły, tudzież rzadki, włos stanowił piękny kontrast z czarną 
oprawką binokli . Należy dodać, że głowa była osadzona na chudej, 
długiej szyjce, i<ręcące j się na szczupłym i lekko zgarbionym korpusiku. 

Pan Hipolit , prócz modnych zawsze ubrań i sztywnych kołn ie ­
rzyków byl w posiadaniu n ajwiększ ego błędu swego życia, to jest 
żony, o której czytając ręczę, że by westchnął. 

PaR Fitulski wszędzie , jak mu się zdawało, by! szanowany, lecz 
w cichości i, ja t o powiem-, w tajemnicy, bawiono się jego kosztem 
i ~miano. 

Weźmy choć taki maleńki wypadek. Pan Hipol it, zapalony my­
śliwy uesztą, chodził regularnie na polowanie. Pewnego więc pięk­
nego poranku zimowego, po sznapsiku u naczelnika poczty i uprze­
dzen'u żony, wybrał się p. Hipolit, tudz ież kilku inte ligentów lksino­
wa na polowanko. Pan nacże ln ik naturalnie na poczcie zostawił 
zastępcę, a sam coś długo majstrow ał w drugim pokoju przy ładun­
kar.h p. Fitu lskiego. 

W czasie drogi p. Hipolit pożądliwi e spogląda! na wypchaną 
torbę p. aptekarz . i rozmyślal, jakie w jej czeluściach zn ajd ują si~ 
zakąski. 

Nasi myśliwi wlaś nie znajdowali się na -górce, aż tu nagle 
p . doktór zauważy! biednego szaraka: 

- Hipciu! widzisz pan? kot!! -

- Gdzie? - zawoł ał p. Hipolit, sięgając lewą ręką do binok li 
w czarnych obwódkach, poezem obydwiema rękoma zł ożyl się do 
slrzalu - wymierzy!. Pociągnął za cyngiel i - o dziwo - przed 
naszymi myśliwymi pocz~lo prócz dymu unosić się pierze. Nasz 
strzelec zdębiał, bodaj więcej od zająca, będącego obecnie in? daleko! 

Wszyscy parsknę li dyskretnym śmiechem. 

- Doktorze, wid zial pan, t rafi lem, pierze leciało! -

Śmi ech stał si" mniej dyskretnym. 

-- Hipciu, bój się Boga, od kiedy zając jest porośnięty pierze m?1 

- - -Jak Boga kocham, pierze l eciało. 

Ten cud natury, d ający upierzen ie z"hcom, powtórzy! się kilka 
ra zy. Pan H ipo lit się denerwował , pierz" leciało , a z"jące c zmychały 
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Tymczasem doktór z wypchaną torbą i magister zniknęli. Nagle 
oczom p. Fitulskiego ukaz':ł się niedaleko szarak . 

. ' - Bestja - myśli Hipciu - ma bezcwln ość pod samym moim 
nosem si~ r uszaĆ - Dam mu zato! I s trzela , leci pierze, a szarak 
isiedzi i ni c. Ki djabe! - myśli Hipolit, podbiega, znowu strzela 

zno wu pierze. Zając siedzi. Hipciu biegnie w jego stronę i znowu, pie­
rze sypie się. Zając nie rusza się. PodbiegI t uż, flintę przyłożył gryzo­
niowi do Ib. - wystrz elił. Łeb oderwał się od tulowia i przez otwór 
miast krwi ujrzał słomę ,- zwykłą slomę. Nagle z rowu wynurzyła si~ 
głowa doktora i pana Jana z twarzami roześmianemi. Doktór w ręku 
trzyma! sznurek, który osłupiały wzrok p. Hipolita doprow.dzi! do za­
j'lca. Teraz zro zumiał. - O cywili zacjo!-strzelal do ruszającej się wy­
pchanej skórki. Lecz pierze obficie lecące po każdym strzale pozo­
stało d lań lajemni c~ . Odkrył ją, powróciwszy do domu, gdy rozkrę­
cił jeden z ładunków i znalazł w nim, zgadnijcie?? pierze , nasypywa­
ne przez naczelnika. Od tego czasu kasjer mniej chętnie uczęszczał 
na polowania. 

Dowcipni tow arzysze bohatera polo\\'ania umie li i w inny sposób 
zakpić sobie z niego. Dla higieny p. Hipolit co drugi dzień moczył 
sitt w du ż ej miedzian ej wannie, nie przypus zcz ając , że stanie si~ to 
przycz yną: stra ty kilkudziesięciu złotych i wesołego opowiadania dla 
znajomych. 

Właśnie go rzano wodę, gdy pod jakimś błahym pretekstem przy­
szedł mecenas, bliski sąsiad p. Hipolita i doktór, który nagle wym­
knął s ię z pokoju. Nasz gospodarz skarżył się właśnie dobrodusznie 
na reumatyzm w lewej nodze, a tymczasem doktór zakrząta! się koło 
wanny i wpuścił do wody niechcący kilka laseczek lapisu . Po wyj­
ściu gości p_ Hipolit z rozkoszą zanurzyl si" w wodzie. 

Lecz po kąpieli z przerażeniem stwierdzll w lustrze, że z żół­
tego poczyna nagl e czernieć. Sądząc, że zbliża się jego ostatnia 
godzina, z przerażeniem i lamentem żony, posIał po księdza i doktora. 
Już pisał testament, czując się blisk i śmierci i łzami zraszał papier, 
gody wpadł d okt ór. Po zbadaniu, kazał mu się położyć n. ziemi 
z nogami przywią'lanemi wysoko do por<;czy i w tej niew ygodnej po­
zycji kazał mu prz es pać noc cał ą, uspokoiws zy poprzednio co 
do życia. 

- Musi pan jeść bardzo dnżo pomarańczy, to po kilku dniach 
będz ie pan zdrowy j.k ryba. 

P, Hi polit kupił całą skrzynię pomarańczy i nie pokazując się 
nigd zie., konsumował je zapamięta l e. 

Z tej sposohn o{;ci nie omieszkn li sko rz ysta ć przyjaciele i czę.te 
sk ładali mu wizy t)'. Lecz rourzyJ\ski ko lor skóry naszego bohatera 
zniknął, a miasteczkO) się ś miało z p. Hipolita, który pewnie dzięko­
wał Bog-u, że nie uoslal cukrzycy. 
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Gorzej bywało. 

Pan Hipolit puhlicznie si~ ośmieszył. Wlaśnie wracał z przyja' 
ciółm i z bibki, g'dy jeden z nich, chciało nieszcz~ście, przed samymi 
drzwiami mieszkania p. Hipolita, wskazując na wy",ki slup z latarnią, 
powied z iał: 

Założę 

Co?? 

s it{ Hipciu, ż e nie wejdz iesz na latarni~ 1 

Słowo daj ę , wejdę . 

Nie wierzę. 

Postawisz kol.cję? 

Po stawię. Tylko wejdź. 

Pan Hipolit zabieral się wdrapywać, gdy nagl e s ta ną! zmiąs."ny . 

- Slucllajcie panowie, spodnie ... spodn ie mi tego - tu chrząk­
nął - .... s ą ciasne ... 

- Ale i. nie krępuj się - no - ni~t nie widzi. 

P. Hipolit, pozbywszy się spod ni i ułożywszy je starannie pod 
l atarnią , w mig wdrapal się na sam czubek. Lecz nalrle zdębi_ł. 

Towarzysze schwycili l eżące spodnie i poczę li z nimi uciek.ć, 
krzycząc przeraźliw i e. 

Nieszczęście chcialo, że szanowna p. Hipolit owa mial. okno vis 
a v is latarni i na przera ź liwe krzyki pospie .. ni e je otworzy!. . Po­
znawszy małżonka na latarni, omal że nie w stroju adamowymJ załA­
mała ręce: 

- Hiipciu! co ty wyrabias?? 

- Kochana Pelci" ... -począ! p. Hipolit, lecz musiał pospielznie 
zejść, bo okna sąsiadów po ruszon.e krzyk iem p ocz<;ły si" otwierać . 
Nazajutrz cale mi asleczko trzęslo SI<; ze śmiechu , a p. Hipolit po od­
zyskan iu sp od ni wracał późnym wieczore m w ró żowym humorze po 
wygranej kol acyj ce . 

Dość trr.e ;h-l,o- y rn i energicznym krokiem wszedł po schodac.h i co­
kolwiek mniej energicznie zad zwonił, bowiem sp o dziewał si~ małej 
awanturk i ze ~t ro ny ż ony, z powo du zbytniego opó :f. ni ~ Tl ia si~ na ko­
lację. Lecz jak ie było jego zdziwienie, gdy żona z wielkim wylewem 
czułości go powita!. i wprow .. dzila do salonika.- Aa, teraz rozumiem­
i blysk radości prze leciał przez cokolwiek zawi an ą mózgow nic~ - nie 
b~d~ mieć kazania. 

- Co za szczęście? - dorlał głosn o , witając SIC:. z przystojn ym 
mlod,iet1cem, który również cwle ściskaj go za r~ką. Muszę n",l­
mienić, ż e g ł ówny bląd życia p. Hipolita pobłogo sła wi! Pan Bóg 
przed dwudzi estu laty rnaieńką c órec z ką. ! t emu wl a śnie wypadkowi napo­
zór błah e mu, zawdzięczo! p. Hi polit unikni ęcie awanturki i wizytę młode­
go człowieka. Bloi o,lawil pewnie w 1l1 yś li t" chw il~ , IJ dy wnet szanuwn. 



maHonka poprosiła wszystkich , to j •• t p. Hipolita , jego córeczkę 
rann ę .fasię i przystojnego mło d zień ca pana Wiktora do stołowe g-o 
pokoju . 

Po kolacjip. Hipolit dopijał z powag-ą herbaty, gdy nagle usły­
Sl.l słowa gośc ia, który rozwI e koł się z pewną tende ncją na temat 
u łolIlnoś c i lud zki ej . ..... Człowiek jest tak og'rani c7.o ny - mówił -
tak nie pan1lj e nad sw e mi ne rwami , że np. nawet nie może dwadzie· 
ścia razy jedn.akowo sit; podpisał. Ten zarzut, st awiany całemu po­
koleniu Adama i Ewy, bardzo uhódł naszego bohat era. 

- Ee ... więc mówi pafl d obrodziej, że nie ma czło wie ka, któryby 
dwadzieścia razy jednakowo si ę podpisać? Hmml a gdyby taki czło­

" wiek si" znalaz!'? T o co? -- Powiedziałbym, że przewyższyI wszystkich-

- Dawaj pan papier! -- Ja wam pokaże gołowąsy , jak się po­
rządny człowie k podpisuje - I przyszły mu na my śl chwile, gdy 
w młodości podpisywał li~znc blankiety wekslowe - Et · grzech y 
młodości . 

Pan Wiktor wnet naszyk owal dwadzieśc ia luźnych kartek, by 
p. Hipolit, pisz ąc l1a każdej oddzie lnie, nie patrzył na poprzedni pod­
pis. Wnet p. Fitulski zlożył dwadz ieścia autografów . Poczem 1'0-
cz~lo porównywać podpisy, które okazały się rzec zywiście jednakowe. 
Pan Hipolit t ryumfo wał, lecz na nieszczęście nie z a uważył, że pewna 
cz~ść kart eczek pow"drowala do kiesze ni młodego człowieka. 

Nazajutrz podczas pobytu p. Hipolita w mi eście do mieszkania 
przyszedł ' jakiś c z łowie k o bandyckim ·wyrazie t warzy, jak późnie. j 
twierdziła p. P elagia i z g'łupkowaty m uśmiechem poda! jej zapisaną 
karteczkę. Pani Pelagja podejrzliwie spojrzała na pismo, stały w nim 
niewinne wyrazy: 

Koch ana Peleiu! 
Daj temu człowiekowi kieliszek sznapsa, z akąskę i zlotówk~, 

za przysługi , jakie mi wyrządz ił. 
Twój kochający Ci" małżonek 

Hipolit Filulski. 

Kochana Peleia pokr~cila głową, lecz prośbę kochającego mał ­
tonka spełniła , tembardziej, że podpis był autentyczny. Lecz po 
pewnym czasie przychodzi drugi taki człowiek z taką sa mąż k.r­
teczkąi głupkowatym uśmiechem , a po nim trze ci, czwarty, piąty. 
To już rozłościło panią Pelag-ję . 

- A coście człowieku za przysługę zrobili panu? - pyta si" 
zdenerwowana. 

Ja, hm, tego, nic -

- Jak to nic? -
- Anu, toć mówię nic , ino pan doktór i mecynos mnie tu 

przysłali z tum karteczkum i padali, co ja tu mam wódki i złotówk~ 
dostać. 
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Szósty i siódmy taki posłaniec dostał od p. Hipolitowej po karku. 

Gdy p. Hipolit wrócił do domu, p. Pelagja podsun~ła mu pod 
nos kartk~. 

- Twoje to pismo? 

- Kochana Peleiu - inaczej nie mówił, jak kochana Peleiu -
kochana Pelciu, rzeczywiście moje. 

- Co to ma znaczyć? ja pięć złoty ch straciłam przez ciebie! - ' 
rzekla, a właściwie wyrzuciła p. Pelagja, wywijając ·m.li.onkowi kar­
teczkami pod nosem. 

Ależ kochana Peleiu ... 

Co ci ludzie za przyslug~ tobie wy rządzili? 

Kochana Peleiu, jacy ludzie ? 

No ci, których przysłałeś do mnie. 

Ależ kochana Pelciu, ja żad nych ludzi nie przysyłałem 
do ciebie. 

- Jakto nie? A co twój podpis znaczy, toć Twoje pismo? 

- Kochana Pelciu! ... jak Boga kocham moje, ale ja przecie nie 
posyłałem. 

'- Chyba musiałeś pić, nie pamiętasz coś pisał. 

- Kochana Peleiu, jak cię koc bam piłem, ale wierzaj mi, kartek 
nie posyłałem - zawolał p. Hipo lit, wydając się, że pił z przyja­
ciółmi. 

Gdy taki r.ie kawy dialog toczył si~ pomiędzy p. Hipolitem 
a jego małżonką, pan Wiktor, doktór i mecen as, krztusili się od 
śmiechu w przedpokoju , podsłuchując pod drzwiami . Kurtki oni przy­
słali, lecz podpisy były p. Hip olita, a kiedy się podpisywał , wiecie 
piękne czytelniczki i przystojni czytelnicy. 
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Swen Lais: Słoneczny dzień 

Tyle mam w sobie słońca i wiosny 
i taki szczęśliwy, oh, takim wesół! 
że chyba oburącz trzymając się sosny 

Jagiellonkom ... 

śmiałbym się długo - bez końca - bez kresu - -

Jak dobrze, że świat nareszcie odżył!-
- ciągnie się z szkoły warkocz panienek 
i rozhuśtany wiatrem jak brzozy, 
furkocze listowiem sukienek. 



Każda radością wiosny promienna 
to moja miłość słoneczna - -
a każda żałobą slll utku jesienna 
siostra serdeczna - -

Z nadmiaru szczę.Ęcia serce zaciasne! 
oh! życzę U/ am, Wszystkie - życzę: 
z słoJ/cem całować się jasnem, 
a kochać z srebrnym księżycem. 

j. Rączkówna: Zwie/mięta karjera poetki 
(Jak nie trzeba pisa ć 'wiersz.y) 

Razu pewnego zapytano mnie, ezem będę? Zacz erwicni-łam sif.i 
niebar?zo wiedziałam, co odpowieuzieć. 

- "No, może nawet zosŁanie poetką" ~ rzekła jedna ko leżan­
ka. Ta myśl spodobała mi niezmierni e! A chl zostać poetką, być 
sławną. kochan ą. podziwianą! 

. Odtąd nie miałam spokoj u. W~ śnj~ widzialam się odznaczoną 
za me prace; w klasie (szczególnie na matematyce), marzyłam, jak 
to ludzie b~dą si~ ubiegać o me wzgl<,dy. Ponieważ wiedzialam, że 
dobre chęci ni c ni e znaczą, gdyż właś nie niemi je.;t pieklo wybruko­
wa ne, postanowiłam się zabrać do czynu. Wyboru tematu dokony­
wałam przez trzy dni. Sam -wiersz napisałam w przeciągu 7 minut 
-i 15 sekund. 

Posłuchajcie go mile czyteln ic7.k i czy telnic y: 

Słońce jasno wschodzi Z niskiej chaty wieśniaczej 

Kobie!a wychodzi Do pracy ladajakiej. 

Osądźcie, czy nie wspaniały? Wprawdzie 'zapytana, sama nie 
umia ł.bym objaśnić co to za praca mogla być ladaj aką. No, ale 
trudno! Nic mi innego w danej chwili nie przyszło do głowy. Ale 
za to rym jest zachowany, temat z życia ludu. Byłam z niego bar­
dzo dumna. Zapału mego nie zdołał nawet osłabić fakt, że dzi"ki 
wierszom oberwałam dwój" z matematyki. 

Ponieważ słyszałam, że dużo tal entów bywa nieuwanych, posta' 
nowiłam wprawlac sift w pisaniu wierszy, a dopiero potem je prze­
czytać i niemi o lśnić! 
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Tak ' też i zrobiłam. Po paru mOlej więcej udatnych, wyszedł 
z pod mego pióra, a właśc.iwie ołówk a , wiersz, w moje m przekonaniu 
- a rcydzielo, wobec., któreg·] mogły schować się w kąt nawet wier­
sze Kono pnickiej. Oddalam go do przeczytania pewnej pani, o kt ó­
rej wiedziałam, że sama jest poetką. 

Pani owa wzięła mój rękopis i poczęła czy tać : 

w gąszczu cie mnej zieleni 
Wychodzi stado jeleni 

I wsz ystkie barwy rozt oczy, 
W lesie dziewczyna kroczy 
l splata włosy warkoczy. W dali tęcza się mieni 

Gdy skończ yła, z uśmiechem, który m6gł zorówno oznaczać za­
chętę, jak i politowanie - rzekla: "Moje dziecko, jeśli chcesz , żeby 
wiersze były dobre, musi być w nich logika!" 

Z poc zątku byłam oszołomiona, ale kiedy ochlonęłam, doszłam 
do przekonania , że primo: tą panią powoduje zazdrość (przeczuwa we 
mnie ryw aj k ~ ), secundo:' że w wieku s amolotu i rad ja, tematy roman­
tycz ne nie znajdują zrozumienia i należy opi!;ywać życie realne . 

Pierwszy wie rsz, który brzmi,}}: 

W wielkiej sali pracują motory 
I prowadzą zby t głośno swe rozhowory 

dałam do przeczytania ta tusiowi. Tatuś mój by! inżynierem; słus zną 
wh;c żywiłom nadziei~, 7.e wiersz mój będzie należycie oceniony. Lecz 
jakici było moje przerażenie. gdy tatuś, p,,-eczytawszy, roześmi.ł si, 
i nie mówiąc słowa, wrzucił do kosza. Tego już mi było zawicIe! 
A gdy w dodatku zesumowałam wszystkie dwóje, kary, pieniądze 
wydane nć:!. papier i czas stracony, doszłam do przekonania, że na 
luksus pisania ,wierszy mog~ sobie pozwolić dopiero później, że na 
razie trzeba pogrzebać marzenia o karj erze poetki. 

Ludomir Korczewski: Tomasz i S-ka 
T o maS:L, uch ·'\Imasz, 
A ch, po ..... iedz skąd Ty to masz? 
Skąd U Ciebie taka gracja, t aki \\'d 7.i ~k? 
Na Twój widok sam kamień bv zmic;kL. 

T aki jest już mój los. Jeżeli coś napisz" znajdzie si ę zawsze 
ktoś, kto uczuje się dotknięty i z tej racji dedykuje mi sążniste epi­
stoły, Vi których powołując si~ na dawną zn a jomość, nazywa mnie 
( za le żnie od okoliczności) albo kochanym kolegą, albo też krótko: 
idjotą. Zjawisko to powtarza się przytem perjodycznie - zawsze po 
jakiejś krytyce. 

Niedawno w dość poczytnym organie "Kaliny" niejakim "Sztu­
baku" niejaki Walkowiński Rościs!aw rościł dzikie pretensje z powo­
du zjechania przeze mnie jego "podświadomego plagjatu" - a widząc, 
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że milczę cierpliwie, zerznąl doslownie z "Mojego Pisemka utwór 
pani Buyno-Arctowej p. t. "Dzi~cioł". *) Teraz do ataku ruszył lite­
rat ciężkiej wagi - "z woli ludu" prezes "Samopomocy", dwojga 
imion Tomasz Jan. Zresztą, oczekiwałem tego. Bo już po ukazaniu 
się mojej krytyki, zacz~ły 'mię dochodzić słuchy, jakoby owy prezes 
"Samopomocy" przy pomocy Zarz'Idu, wespół z Redakcją "Szlub.ka" 
oraz pewnej panienki pitrasi jakąś tam odpowiedź dla mnie. Pogł ,,­
ski się Spl awdziły. Owe dziecko, płód zbiorowe.i pracy i natchnienia 
ujrzało światło dzienne - mocno pstrokate, nic dziwnego zresztą , je­
śli się zważy. że miało aż tyle ojców. Mój Boże! Czegoś tam nie­
ma. Najpiękniejsza wiązanka wyraże l] parlamentarnych. Wiązanka, 
podana z maestrją przedziwną, w porządku odwrotnym, niż wino w 
Kani Gallilejskiej - bo z początku są insynuacje skierowane pod 
moim, oraz. pewnej niewinnej blondynki, adresem - jest kategorycz­
ne stwierdzenie, że brak mi rozumu, zdrowego rozsądku, oleju etc.­
a na końcu je:it i kilka kom plimentów, że niby mam zdolności i że 
będę drugim Boy'em. Co do tego punktu - nic jeszcze nie wiem -
ale jedno jest pewne, że czcigodny prezes. równie czcigodnej org_ni­
z.cji jest i pozostanie pod pewne mi względami boy'cm (przez małe b) 
pomimo swoich walorów fizycznych. A co do oleju - to robj kry­
tyk stwierdza równie kategorycznie, ze mi go brak. Przyznam si~, 
że nie spotkałem jeszcze człowieka z olejem w głowi e. l sądzę, że 
go pewnie i kol. Brudnicki nie posiada w wn~tr zu swojej prezesow­
skiej czaszki. Najwyżej na czas<ce. 

Początkowo, nie miałem zamiaru odpowiadać. Nie lubię bowiem 
dyskutować z ludźmi bez własnych przekonań i własnego zda nia. 
Ludźmi, dla których najwyższem kryte rjum jes t to co drukowane, 
i których jedyną bro nią są wyświechtane komunały i frazesy. A ta­
kim frazeologiem jest kol. Brudnicki. Niczem więcejl Apolegetyka 
moralności Słowackiego traci wlaśnie ową specyficzną manierę tego 
rodzaju ludzi . Trudno też mówić o moralności "Mazepy", jako kon­
cepcji dramatycznej . Powiedział kiedyś Oscar W ilde "że niema ksią­
żek moralnych i niemoralnych - są tylko dobre i źle napisane." -
I slusznie! Gdyby "Dzieje grzechu" napisał pisarz niższej klasy, niż 
Zeromski, byłaby to klasyczna rzecz z zakresu literatur y pornogra­
ficznej. Wszystko zależy 'od możliwośc i artyslycznych i skali talentu. 

Powtarzam więc. że nic miałem zamiaru odpowiadać. A~e zmu­
sił mię jeden fakt. Mianowicie nieumotywowana napaść na blondyn­
kę . Biedna ona! Czyż mogła przypuszczać, że jej opinja wywal. 
takie następstwa . Ze atletycznie zbudowany mlodzieniec, zaopatrzony 
obficie przez Matkę Naturę i Samopomoc splodzi równie atletyczną 
odpowiedź w stylu t. zw. wolno - amerykańskim? I że nią położy 
mnie na łopatki? Będzie propagować prawo pięści? (Czyżby Wal­
lace?) ... " ująłbym się czynnie za Wielkiego Nieboszcżyka"... W tym 
miejscu domyślam się, że ni e ujmowalby za "Wielkiego Nieboszczy­
ka" - tylko za mnie ... 
--'-- ;-f--Opowiadunie tu 'Ukl1Z11ło sit;: leż w ksiąiko, ... 'cm wydania. Dziś jeszcze 

,można dostać w ksi"garnj w formie książe<.:zki za 10 gr . . Eg'zemphlrzem słuic;;. 
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Mity to był zwyc za j da wniej - - jeszc 7.c w e poce kamienia łupa­
nego, że gdy się komu w kimś co ś ni e podob.,ło , brał zazwyezaj 
sol idny kamień i tłuk ł ni m Vł głowę tak d łu go swego intelu 1< ato ra -
aż ten przekonany takim " u d erzaiąc ym argu ment~m " alb o u znawał 
wie l kość swego partnera. alb o przenos ił s ię na ło n o Abrahama. 
Zw yczaj był miły. Mn ie się nawet o so bi ście taki bitny argument po­
d ob. . Gdyby tak zastos owa e go dzisi a j! Juź wid zq W as ko l. Brud­
ni ck i 2. nas zyjniki e m na p ie rs iach , z łOŻi)lly m z zęb ów trzo now ych 
tudz i eż siekaczy W aszych krytyków. Ale cóź? C zasy si~ materia­
li zu ją. Ro man tyzm już nie e poki kamie nnej - a le wieku XIX -
definity wnie wyszedł z życi a . Ogól n iepo mny na ś w i ęt e p rzy kazania 
tradycji, idzie z post~pern czasu. Zar zuca prastare zwyczaj e e poki 
k am iennej. Wyrzeka s i ę przod ków. "Ma is ~ ou s ont le s neiges d 'an ­
tarill J l ty lko jasnym promien ie m 'wśród ci e mny ch dni nasz ej ery , są 
młodzieńcy a tl eci wierni st·)jący p rzy sta nd.rze t radycji. O ni - ­
en t uzjaści kamienia, kobiety i rodzaiu nij ak iego - rea li z uję roman­
tyczny program w wieku materjalizmu. Cześć Wil m ko l. Bru dn i.c i! 
Al e żart na s tronę. Teraz kwest je zasadnicze. N a rzeka kol. Brud­
nicki na moją krytyk", że kr yty kuj ę "W ielkiego Ni eb o.>zczyka" (p rzez 
wi elkie N), że nie mam poj«ci. o k rytyce , ze jes te m laik iem w kwe­
st jaa h l iterac kic h, że mo: a kryty ka jest synonime m prow incji etc. etc. 

Doprawdy nie wiem, s k ąd mój komentator to wszystko wziął. 
Napisałem na mar g inesie wystawienia "Mazepy" kilk a uv,'ag i refl e ksyj 
c o do in terpretacji ról i że d z i ~ ki słab ej fJn.eszarżowan~ j grze sz tuka 
zatrac iła swój ~harakler i gra witował nad k rawędzią g ro tesk i. Na­
s tt;p ni e u sprawiedli w iłem niejako aktor ów - amato ró w, ŻP. sz tuk a była 
trudna do gra nia dzięki p o d k ł adowi nadreali zmu. To wszystko! 
S !<nvackiego, byna jmniej n ie krytykowałem - lubi ę go i cen ię -
wo l ~ od Mickie wic za, ale znowóź nie cz czę bałbocbwalczo . Uważa m, 
że obok dzi el wielkich - - mial i rz ec zy slabe - przeciętn e . Dziś 
Sł owacki jest dla nas świ" tością nieomal,- " bron r.em" - a le przypom­
nic ie ko l. jak go niedoce ni am za ży cia. To jest charakte rys tyczne 
dl a nas Polaków - że dop iero śmierć a ut.ora daje mu rekompe nsatę 
i nie tykalność krytyczną . 

D ość wspomnieć ostatnio zmarły ch Przybyszewski e go i Perzyń­
skiego. . Wątpi~, c zy znalazłb y się d z i ś - człowiek , który poważył 
skry tykowae Przybys zews ki ego - a p rzed k ilkunastu laty mie szano 
go z blatem i imię jego było syno nim e m brudu moralnego. Wi~ c 
ni oburzajcie si ę - za pewne uwagi moj e - gdyż nawet kryt yku­
jąc ni e wpadam w krallcow oŚ Ć - tak iak wy. Zachowuję objektywizm 
kry tycz ny. l jest mi wszystko jedno czy autor żyj e , c zy nie. Kry­
ty kuj ąc - jak chcecie - nie miałem na ce lu ukrócić "Wie lki ego 
Ni eboszczy ka" o ki lk a centy metrów. Broń Bo że ! 

O tern, że nie jestem "orłem w literaturze" - dobrze wiem. 
Bo i skądżeby. Na to trz eba długich lat studjów i to ni e gim­
naz jalnych. Trudno też wym agać, by moja pierwsza recenzja była 
do bra. Była to pJ'Zecie ż próba - nie dla znawców z boże go do­
pustu przeznaczona - ale dla kolegów. Była to próba - jak wszyst-
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kie zresztą nasze prace zamieszczone w pisemkach szkolnych. Być 
może, że po wYlsclU {, gimnazjum - zapom nimy o nich. Chociaż 
nie jestesmy literatami, socjalogarni, filozo fami - przecież poru s7.am y 
kwestję i zagadnienia wchodzące w kompetencję ich 7.Owodów. Nikt 
się o to nie oburza - bo dobrze nie, źe to są tylko próby. To 
trzeba pamiętać i wybaczać . A co się ty czy mojej k(ytyki, ta dodam, 
że .nie op ieralem na niczy!m autorytecie. Pisałem - kierując się 
własną opinją - i biorę za to calkowi tą odpowiedzialność. Nie 
upie ram się przytem, że sąd móg b ył trafny. ··Nie! Być moźe - że 
był błędny. Trudno, jestem indyw i dua listą - jak każdy krytyk . 
Moglem się omylić . Kryty ka jes t ,. ależ na od krytykującego. Każdy 
rozp atruje pod wlasnym kątem. Inne mi kategorjami krytykuje Boy­
Zeleóski niż np. Grzymala·Siedlecki. Inny jest znowu pogląd Irzy­
kowskiego niż Wasy lewsk iego. In ny Lorentowicza. Inn y Grubińskiego . 
Inny Słomiń skiego. (Na tego krytyka radziłbym zwróc ić uwagę). Jak 
różne by wają sądy kry tyczne o tej samej sztuce i wykonaniu _. wy­
kazało przedostatnie przedstawien ie w "Ateneum:', "Dam i Huza­
rów". Radziłbym zwrócić uwagę na dwie djame ntralne krytyki: !:loy'a 
Zeleńskiego w "K. Kur j. Cod,.' i Grzymały - Siedleckiego IV "Kur. 
\Vfarsz C\w". 

No. a teraz mała lekcyjka. "Każdy sąd jest prawdziwy" mówił niegdyś 
Sokrates -- i byłoby dzjwnem, gdybyśmy w życiu kierowali się li 
tylko własnem "widzimisię" - nie uwzględniająo innych przekonań 
lub ,'o gorzej po tęp iając l "~ . A tak robi czc igodny prezes - stanow ­
czo nie doceni ając z';,;o,,; ni a krytyki. Bo jeśli uważa - że rzeczy 
znanych nie trzeb " : . rylykować - myli się . Krytyka speln ia rolę do­
niosłą . Tak d c o' oslą , że Sz. kol. oceni dopiero czy tając moją odpo ' 
wiedź . N. b. Upraszam ni e interpretować mylnie moich słó". -kryty­
ka bowiem nie osadza się na stwierdzeniu mentalności pseudo-kryty­
kowi. Jest ona. (krytyka) wykładnikiem postępu. Dzięki niej idziemy 
naprzód. KrytykujlIc stare formy-szukamy nowych, lepszych. Cza­
sami jes t trochę rewolucji - ale trudno. Musimy abnegować '- pew­
nych może miłych - ale starych pojęć. Gdyby lip. Kant nie prze­
krytykował systemu filozoficznego Kart ez jusza -- nie mielibyśmy dzi­
siaj "Krytyki czystego rozumu". 

No a teraz par~ konc eptów, parę złośliwości i będzie koniec. 
Widzicie - rozczuliłem się czytając waszą · krytyczną odpowiedź n. 
moją krytykę kol. Tomaszu janie. 'Teraz rozumiem, d laczeg o płonę 
ku \'ąam takim afektem cne dziewice kaliskie. "Co winien Tomuś, 
że jest taki śliczny". Ba zapewne! A co do kamieni - to chyba 
można tli zastosować stare hasło "swój do swego". Z.::l.pewne remi~ 
niscencje epoki kamien .lei. Czerwonego Oka i t. p . A cd siebie życzę 
Wam. żeby to "przyszłe odrodzenie ludzkości"-w duchu tradycji - zreali­
zowało się jak na j prędzej i jak tatuś zostało prezesem "Samopomocy" 
A na chrzciny zaprościel 

Ah! byłbym zapomnial. Otóż "Mazepa" nie jest najlepszą kon­
cepcją dramatyczną Słowackiego. Nie! j est bodaj najslabszą. j eśli 
chcecie autorytetu - to proszę! Kleiner (t. ll! str. 10) pisze: "je-
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śliby si" artyzm wykonania nie erało w rachub", powiedzieć by nale­
ża ło, że z wielkich dzieł Słowackiego "Mazepa" jest utworem naj­
przeciętniejszym". Voila! Radzę przeczytać Kleinera! Dobrze zrobi 
przed malurą. Nie obawiajcie się - nie jest nudne. Tylko tak wygląda! 

Mde widz ieliście, jak kura na widok jastrzębia osłania piórami 
kurczaki - otóż to samo uczyniliście Wy - osłoniliście jednym, co­
prawda, piórem takie sobie małe "cipcie" kurczątko w osobie kol. 
Herka. A co do niego ' - to nic ja sam zauważyłem, że ryczał tak, 
jakR"dyby nie jednello tracił syna - a przynajmnie.i tuzin. Ojciec 
zadżumionych - to przy nim szczeniak. A coby to było, g dyby 
kol. Berek dostał rolę Salomona, który posiadał tysiąc żon i parę 
setek dziatek. Efekt bajeczny. Słynne trąby jerychońskie hie wy­
trzymałyby konkurencji. Swoją drogą, jak w dniu Sądu Ostatecznego, 
kol. Berek stanie przed Dobrym Panem Bogiem - wielka rola 
z "Mazepy" będzie jego jedynym grzechem za życia na ziemskim padole. 

Mała dygresja. Smiech, który wybuchł na widowni, niestety, 
był spowodowany głosem owego kurczątka , które nad podziw pięk­
nie zapiało w niestosownym momencie. Mam świadków. Z czego się 
galerja śmiała - nie wiem. W czasie iry patrzyłem na scenę, 
a w czuie antraktów ... nie dziwcie się, że wolałem oczy sympatycznej 
a przystojnej blondynki, którą uważam wbrew waszej opinji za inteli­
gentną, niż być na galerji i widzieć was przy robocie. A robota ta 
związana z wywoływaniem reżysera - zrobiona była za grubo. Moż­
naby subtelniej. 

Słów kilkoro pocieszenia. Nie martwcie się, że rażą Was laty­
nizmy i gallicyzmy użyte przeze mnie. Nie martwcie się. Pami"tam, 
gdy przed kilku laty czytywałem artykuły kol. Pietrzaka, który ob­
cych wyrazów nadużywał raczej niż używał - też si" irytowałem. 
To jest całkiem uzasadnione psychologicznie. To przejdzie! 

Już kończ~. Jedna przestroga i kilka rad . N. drugi raz roz­
ważcie dokładnie, to co chcecie napisać - napiszcie - a potem daj­
cie do poprawienia pp. Profesorom. Niechże owe świadectwa ubó­
stwa mają chociażby poświadczenie wl'adz szkolnych, jeśli nie magi­
strackich! Róbcie to tak długo , aŻ nauczycie się myśleć samodziel­
nie - a narazie nie zmuszajcie mię do odpisywania i opiekowania się 
Wami i Wam podobnym - bo tym sposobem nie zrobicie ze mnie 
H o y' a - pr~dzej natomiast c o w b o y' ft. I kiedyś rozgniewam się 
i kropnę Wam taką odpowiedź, że się popłaczecie. Stary jestem 
i zrzęda , ale serce mam dobre, tedy na ten raz wybaczam. A na 
zakończe ni e radzt; : 'JOfełjo, wróć do klasztorul", czyli "Tomciu~ wrÓć 
do Walloce'a i Zarzyckiej"! I rzuć krytykęl Kończ", dyskusję. 

Rt:daktor odpowiedzia ln y: p. prof. Jan MQczyński. 
Kom. Re dakcyjny: Winecki Michał, Korcuwski Ludomłr, Maciejewski Arkadjus:z, 

Kryspin Cbojnacki, EugenjuJZ Zieliński, Stani.ław Lewański. 
Kierownik ogłoszeniowy: Lewandow.ki Henryk. 
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Adres Redakcja: Ka !isz, gimn. im. Tad. Kościuszki "Swit" ._ 

Drukarnia Wydawnicza _ . Kalisz 



Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J. W. P ., że 

w dniu 2 \ stycznia otworzyłem przy ul. T. Kościuszki 2 

tuż przy ulicy M. J. Piłsudskiego 

sklep spożywczo-kolonjalny 
specjalnością którego są: kawy, herbaty i kakao. 

Pol eca m kawiarniom i rest a ur ac jom 

swoje zn a kom ite miesz a nki kaw i h er bat. 

Mam nadziej<;, że J. W. P. odwiedzą mój sk lep, by prze­

konać si ę o jakości towa ru 

BOGUSŁA W REPETA. 

Zakład 

St. 
Jubilersko . Złotniczy 

Prymasiewicz W 

Grawerski 

Kaliszu 
został przeniesiony 

na Plac 11 Listopada, · Piekarska 2. 
Ku puje złoto i srebro 

po cenach najwyższych. 
Specialność; obrączki ślubne 
i przed mioty jubileuszowe. 

Zakład i Skład Elektrotecbn. HElektroprąd" 
lip. z ogr. od pow. 

K • l i s z, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 32, tel. 218 
poleca po zniżoDych cenach, w dużym wyborze: 

żyrandole, lampy elektryczne, abażury, ample, latarki kle­
uonkowe, klo.ze tulipany, plafony, zapasowe szkła i t. p. 

Bardzo dogodae waruDki kupna. 

N A T Y C H M I A S T O W A N A P R A W A Ś W I A T ł:. A. 



r-----------EWW
--------

RE
----------__ -. I 

:= znRjrlują się w każdym d ocu':. ~ 
:2 jU WAGA! UKRYTE PIENIĄ DZ E UWAGA!I~ 

t' l. to w od;o:Sl!iy, lttór.ił jl;l,.t 'Z.br.t znoszona lub IEpLur..i;:;n!ll, ą w tilk'm st it.nil!l " 

~ ~l!;:~:!::i:Ot f::~~~:.;i:~dt;ty~:o t':.~I:h.:~a K:~~ł)~,..~f~C~~~n~ .. ~ d1r;I~!:::;= I ~ 
~ Farbiar nia Artystyczna ł Ch emiczna Prltlnia I; 
~ e .J'I:. od 1'. uno o 

~ E. G. H E I N I N G E R A, sklep Kalisz, Marsz. Pih 37. ~ 
~ Prncównia. Szosa T u recka (dom ~VłllSIl.',:) Fi1ja l 'oa.b!ani<:e. Ko';c1un:kl 7. I ~ 

u W A G A! Vł celach l' i:~lamowych flrDly naneJ po.~:~nowili ,:;my U W A G Al 
stosować niebywałą d o tychczas X n l z k ę c C D • 

... Na j tańsze', najsmaczniejsze i zawsze świeże wyroby 

cukiernicze p o leca cukiernia: 

Po Szulakowski 
Kalisz, ulica im. Marszałka j. Piłsudskiego. 

"Szkolniea Polska" 
M. BĄKOWSKA 

ul. Marszałka J. P , łsudskiego Nr. 39. 

Materjały p iśmienne i biurowe 
solidnie i tanio dostarczamy 

do szkół i biur. 
Ramy owalne 

Ceny niskie . 

i opra wa obrll'ló\'t'. 

Obsługa szyhka. 

Cukry Warszawskie 

M. M I K ~ l A [ K ~ 
K ALI S Z, 

ul. Marsz. Piłsudskiego 33. 

SKŁAD APTECZNY 

M. K I E R N I C K A 
\:1. Kanonicka róg Nadwodnej 

poleca: 

wyroby kosmetyczne 
i p erfumeryjne 

po ce n ac h przys tę pny c h. 

L. BOGUCKI 
dawnie j A. PIWEK 

sltład szkła 

Platerów: Frag-eta, Norblina , 
Hemeberga i inny'ch. 

Porcelany, Majol ik i, Terliki 
i t. p. 

w KALISZU, 
Marsz. Piłsudskiego 15, tel. 131. 
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Wdobie.d2isreJszegd kryzysu naszym.S.O.S.' 
dla;-społecz~ństwa · k~Iisk)~go. jest niespoty.­

kanaAotychcz~s zniżka ·cen.' 

Qały \Kalisz musi si~ ' przekdnać 
, ..• • ,. • '." - .. ': C 

kup~y.'szy u 

· - ", 

I 

.. SkZt"r.~~~:::;,:;:w~:~:~~kat C.f,({· 
.. ,.. - , ,. ' ~ ~ - ' '- . " ~ . '( <."., 

:coitały --pr~eni.es~_~n~'. - z ~ąt ''l'~onif?cki~l ;.~ na Pl~cl1: ~(s~op-ad'a :3, ~'.'-"," 
. ' . (r6gPlskori<:wśki~j); . ~ .,'.;! 

ząop~irzon:yw ... wielki 'wybó~ baJnowsz:y~h 
' mocI:elj ;,n';s~zonbieiący; '. . 
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